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Z Petersburga, 2 (14) ezerwca. 
NOWA USTAWA 
DLA BANKÓW GMIN MIEJSKICH. 

Oprócz istniejących u nas rządowych zakładów kre- 
dytowych, niektóre miasta posiadają banki gminne, 
z których każdy ma swą ustawę, która uzyskała 
w swoim czasie zatwierdzenie CESARSKIE. 

Pierwszy z banków takowych otwarty został jesz- 
eze w 1788 r. w Wołogdzie; następnie w 41809 r. za- 
łożóno bank gminny w mieście Słobodskiem, w gubernji 
Wiackićj (bank Anfłatowa); w 1818 r.—w Ostaszko- 
wie, w gub. Twerskićj (bank Sawina); w 1836 r.— 
w. Irkucku (bank ochrony sierot Medwiednikowćj); 
w Werchoturiu,, w gub. Permskićj (bank. Popowa); 
w 1843 r.—w Tomsku (bank gminny Syberyjski, i 
w Porchowie, w gub. Pskowskićj (bank Żukowa ); 
w 1844 r.—w Penzie; w 1846 r. w Ustiugu, w gub. 
Wołogodzkićj, iw 1847 r.—w Archangielsku, Kaza- 
niu, Zarajsku w gub. Riazańskićj, Rostowie w gub. Ja- 
rósławskićj, Kołomnie w gub. Moskiewskićj (bank Ki- 
słowa), w Irbicie w gub. Permskićj i Libawie w gub. 
Kurlandzkićj, gdzie założono jednocześnie dwa banki, 
jeden pod nazwą miejskiego, a drugi pod nazwą kassy 
depozytowćj. W ogóle istnieje obecnie 17 banków 
miejskich gminnych, w 16tu miastach, w tćj liczbie 
w 6ciu gubernjalnych a w 10ciu powiatowych. 

 Kapitały zakładowe wszystkich tych banków po- 
wstały bądź z ofiar rozmaitych osób (które to banki 
noszą nazwę tychże osób), bądź ze składek dobrowol- 
nych obywateli miejskich lub z kapitałów ich gmin- 
nych i z oszczędności dochodów miejskich. 

Mając na celu głównie zachętę przemysłu i handlu 
mieszkańców miejskich, a niekiedy obok tego utrzy- 


= manie zakładów dobroczynnych miejskich, banki 
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gminne zostają pod bezpośrednim kierunkiem rad miej- 
skich lub odpowiednich im władz, i zarządzane są 
przez osoby obrane przez gminę miejską. 

Czynności tych banków w ogóle są następujące: 1) 
przyjmowanie depozytów za opłatą od nich po 40/5, 
jeżeli kapitał pozostawał już w banku przynajmnićj 
rok jeden; 2) udzielanie pożyczek na 6*%/» na rzecz 
banku: a) na zaliczenie wexli, b) na zastaw domów mu- 
rowanych i drewnianych, oraz gruntów należących do 
obywateli miejskich, c) na zastaw przedmiotów zło- 
tych, srebrnych, oraz pereł i innych przedmiotów 
nie ulegających zepsuciu, tudzież towarów i papierów 
zakładów kredytowych Państwa. Obok tego 4 bankom 


SODALIS MARIANUS, 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
ZE STARYCH XIĄG I. PAPIERÓW SPISANA, 
przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. Kroniki 462.) 


Dobry zresztą był człowiek, waleczny żoł- 
 nierz, miłosierny i przygodnykażdemu może na- 


Wet aż nadto: ale cóż, kiedy przytem i próżny, 


dający wielenawystawność swojego domu, ba 
nie strzegący się nawet izbytków? Tak tóż wy- 
_ Chował i Teofilę, swoją córkę jedyną. Z młodu 
thowała się ona w domu ojcowskim, z wiel- 
kim sumptem na ochmistrzów i ochmistrzynie, 
2 wielkim względem na biegłość w cudzoziem- 
skich językach, w muzyce, śpiewie i pląsach, 


Żupełnem. Byłci tam wprawdzie i jakiś niby 
adz do nauki religji, bo już i cześnik sam re- 
 Wokował, ale wielka zachodzi kwestja, czyli 
‘0 nie był jakiś utajony minister. A potem, 


(Anfiłatowskiemu, Sawińskiemu, Penzeńskiemu i Ir- 
bickiemu), dozwolonem zostało obracanie części nale: 
żących do nich kapitałów na zakładanie fabryk i in- 
nych użytecznych zakładów, oraz branieu działu w dzia- 
łaniach innych banków, mających na celu rozmaite 
przedsiewzięcia w handlu zewnętrznym. 

Różnica zachodząca między bankami, dotyczy głó- 
wnie udzielania pożyczek; przeto różnią się one: a) co 
do terminów na jakie pożyczki bywają udzielane, b) 
co do wysokości pożyczki w stosunku do wartości za- 
stawów i e) co do samćj summy pożyczki, jaka może 
być udzieloną jednćj osobie, wszystkie te różnice 1 
w.ogóle szczegóły dotyczące wewnętrznćj organizacji 
banków miejskich były już wyszczególnione w dzien- 
niku ministerstwa spraw wewn. (4854 r. część VIII, 
xięga 9, oddział Igi), w którym ogłoszone również 
były w rozmaitych czasach niektóre inne artykuły 
w tymże przedmiocie, mianowicie: O bankach miejskich 
«gminnych (1843 r. część IV, kar. 49—95); Bank miejski 
Wołogodski (1853 r. xięga Sma, oddział IV,. kronika 
bieżąca) i Bank Ostaszkowski Sawina (1854 r. część IV, 
xięga I, oddział II). 

Wszystkie banki pomienione przyniosły już mniej 
więcćj korzyści. Najlepszym tego dowodem jest bank 
Sawiński. w Ostaszkowie, Z wspomnionego wyż arty- 
kułu dotyczącego tego banku, okazuje się, iż zakład 
ten rozwijał się i nieprzestaje rozwijać się z taką 
szybkością, iż własny. jego kapitał, który wynosił 
pierwiastkowo w 1849 r ) 8,403 rs. wzniósł do 1835 r. 
t.j. w ciągu 15 lat, do 45,714 rs. 27 kop. czyli po- 
większył się 5%/, razy. Przy tak szybkim rozwoju 
swych czynności, bank obracał stale część swych zy- 
sków na rozmaite przedmioty, dobro ogółu na celu 
mające; miano wicie założył i utrzymuje szpital na 40 
inwalidów, dopomaga gminie miejskićj w utrzymania 
szkoły żeńskićj na 120 dziewcząt i w zaspokajaniu 
rozmaitych innych wydatków niezbędnych (w téj licz- 
bie wydatków kwaterunkowych i straży ogniowej). 
Obok tego wiele osób prywatnych udawało się i udaje 
się do banku z prośbą o dopomożenie przy wykona- 
niu zamiarów dobroczynnych. Tak w rozmaitych cza- 
sach osoby prywatne złożyły w nim 7,060 rs. których 
procent przeznączony na opłatę podatków za miesz- 
czan najuboższych, oraz, 3,000 rs. z przeznaczeuiem 
procentów na ozdobienie soboru miejscowego i utrzy- 
manie przy nim posługi kościelnćj it. p. W ogóle 
bank Sawiński oddał miastu Ostaszków wielkie usługi 
kiedy już Teofila podrosła, dano ją na dwór 
xiężnćj Lubomirskićj, marszałkowćj w. ko- 
ronnćj, gdzie chowając się razem z owocze- 
sną xiężniczką Elżbietą a teraźniejsza hetma- 
nową w. koronną, już się dochowała do re- 
szty... 

Otóż natenczas właśnie pan Ożarowski, u- 
kończywszy swe służby wojenne i osiadłszy 
u siebie na wsi, postanowił był sobie, obej- 
rzóć się nareszcie za żoną. Jego zdrowy roz- 
sądek mu radził, poszukać sobie żony gdzieś 
w dobrym domu, jakto mówią zwyczajnie, 
dobrego gniazda: ale znów wzgląd na fortu- 
nę, którą wystawieniem chorągwi nadszarp- 
nął, kazał mu otem pamiętać, żeby przy cno- 
tach i urodzeniu wziąć tóż i jakie wiano. A że 
świetnością rodu mógł się i z najlepszymi po- 
mierzyć, miał tóż kolligatami Tęczyńskich, 
Komorowskich, Drohojowskich, Jordanów i 
wielu innych, ba i sam juź był zapisany na 
kartach sławy. dziejowćj: więc jako to ka- 
żdy rad swego szczęścia próbuje, udał się 
najpierw na wielkie dwory. Był tu. i owdzie, 
a nareszcie zajrzał do Lubomirskich. Ale tam 
przed wszystkiemi innemi wpadła mu w oko 
panna Wiszowatówna. I nie można było temu 
się dziwić, była to bowiem dama prawie dzi- 


przez ożywienie jego działalności przemysłowćj, wzmo- 
cnienie kredytu miejscowego i rozprzestrzenienie, wraz 
z zakładami użytecznemi, ducha przedsiębierczości i 
przychylności dla dobra ogółu Toż samo, chociaż 
w mniejszćj mierze, powiedzieć należy i o innych ban- 
kach miejskich, które doszły do znacznego stopnia 
rozwoju, jak naprzykład bank Irkucki Medwiedniko- 
wćj, którego kapitał, wynoszący pierwiastkowo 14,285 
rs. urosł do 86,000 rs. 

Nikt zresztą nie zaprzeczy użyteczności wynikającój 
z zakładania banków miejskich. ~ W liczbie miast ņa- 
szych wiele jest takich, których mieszkańce, z powodu 
odległości stolicy lub miasta gubernjalnego,;lub też dla 
braku zastawów przyjmowanych przez rządowe za- 
kłady kredytowe, napotykają trudności lub też niemo- 
żebność udawania się do nich. Obywatele takich miast 
posiadając kapitały rozporządzalne, zmuszeni są bądź 
pozbawić się procentów, bądź oddawać je osobom 
prywatnym na zastawy niepewne, a potrzebując sami 
pieniędzy, przyjmują warunki jak najaciążliwsze, Głó- 
wnie w miastach oddalonych 'od banku handlowego 
i jego kantorów, trudne są operacje wexlowe, tak nie- 
zbędne dla ożywienia handlu i przemysłu  miejscowe= 
go. Założesie banków gminnych we wszystkich takich 
miastach wywrze na nie bez wątpienia wpływ zba- 
wienny przez usunięcie niedogodności powyżćj przy- 
toczonych. Niedziw przeto, iż niezależnie od istnieją- 
cych dotąd banków, otrzymano; w ostatnich latach 
w ministerstwie spraw wewnętrzaych prośby o do“ 
zwolenie założenia podobnych banków w 33ch jeszcze 
miastach, a z czasem upraszać będą o toż samo i inne 
miasta. (d. n) 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Na zasadzie NAJMIŁOŚCIWSZEGO Manifestu z dnia 
26go sierpnia 1846 r. dozwolony został powrót 
do Królestwa Polskiego Franciszkowi Wysockte- 
mu, rodem z gubernji Warszawskićj będącemu, 
który w r. 1840 za przestępstwo polityczne ze- 
słany został do Syberji i obecnie znajduje się na 
osiedleniu w gub. Tobolskićj. 

— Próba rozmaitych narzędzi rolniczych, wy- 
robionych w fabryce Cegielskiego w Poznaniu, 
odbywać się będzie w dniu jutrzejszym od go- 
dziny 3éj z południa na polach folwarku instytu- 


wnćj piękności. Wysoką wzrostem, o ciem- 
mnych włosach, a biała jako puchy łabędzie, 
była ona świętością, do którćj się wszyscy 
modlili. Jeno że inni pomodliwszy się, odpły- 
nęli — a Stolnik się wyspowiadał. A po spo- 
wiedzi zaraz więć do ołtarza, jak tćż to za 
owych czasów prawie zawsze bywało. A sta- 
ło się to nawet i z wielką obustronną pocie- 
cha: bo kiedy dla cześnikównćj nie mógł nikt 
nic lepszego wymagać, to znowu Stolnik brał 
żonę wedle swego affektu, z starożytnego pos- 
sesjonatów domu, a jak się zdało, nawet nie 
bez fortuny, boć była jedynaczką uojca, któ- 
ry miał parę wiosek i na nich siedział. 

Jakoż pierwsze lata ich małżeńskiego po- 
życia minęły w wielkich błogościach. Wpraw- 
dzióćć młoda małżonka zaprowadziła zaraz 
z kopyta nowy ład w starym domu: powy- 
złacała sale, pobudowała pawilony przejrzy- 
ste, pozakładała ogrody, poprzebierała służ- 
bę z niemiecka, poszły więc za tem bale, fe: 
styny, maskarady, iluminacje i tym podo- 
bnych figlów zamorskich bez końca, co kosz- 
towało bardzo wiele pieniędzy. Stolnik niby 
chmurzył się na to, bo przewidywał złe skut- 
ki, — postanawiał był sobie nawet po kilka 
razy tamę temu położyć, — ale jakoś nigdy 


towego Wawrzyszew (jeżeli deszcz nie przesz- 
kodzi). | * iF 

Dyrektor drogi żelaznej Warsząwsko- 
"W powołahiusię na $ 23 przepisowych 3 
na drodze żelażnej danówskoji iedeńskićj w roki 
1845 wydanych, w którym zasteze Żóno;, że wszelkie” 
pakiety i tłomokt podróżnych, majpwźnićj na pół g= 
datiy ptżed odejściem każdegw pociągu do expedy- 
tury óddawdne być winny; zaia icat 
i2 dłA uńikuienia zwłoki i mogąegei 
w expedjowaniu rzeczótych | 3 
szy ponawia się w ten sposób: iż na stacji głównéj 
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na i/a gfidłiny przed odejściere Rażdegó pociągu 
otwierane będą, a tém śsdłnem pakanki i domoki po- 
różnych; 2a poprzedniem okazaniem. biletu. osobowe- 
gofna podróż w tymże zakresie czasu w expedyturze 
oddawane /byjć winny. "Zmiana powyższa z dniem 1g0 
lipea-r. b. w wykonanie wprowadzoną. będzie, — 
Rosenbaum. 


iśorrespondencja z Paryża. 
ł Dnia 13 czerwca 1858 r. 

„Jeżeli zwykle o tym czasie, kronika paryzka 
zamyka. swe klamry i po innych kątach ziemi, 
śpieszy zbierać pokarm dla czekającćj z otwartą 
gębą gawiedzi, to, w tym roku, okropne skwary 
zbyt wczesnego lata prędzćj i kompletnsćj rozpę- 
dziły ten rój pisaków wszelkiego gatunku. Od 
30 do 36 "gradusów. gorąca: w cieniu, to trochę 
zanadto: aby zostawić swóbódę ruchów i myśli, 
świeżość i eńergję imaginacji, i to usposobienie 
błogości i pokoju, niepodobne do wytłumaczenia 
i do opisania, którego potrzebuje każdy kroni- 
karź w chwili, gdy bierze pióro do ręki i zasiada 
przed swoim stolikiem. ERA 
„ Zresztą, gdyby nawet upały mnićj były. ,sza- 
lone, to wszystko, czem się karmi i. żywi kroni- 
karskie pióro, cały ten tłum: błyszczący, połysku- 
jący, migocący, szumny i brzęczący, cały: ten 
tłum eo się bawi- i nudzi naprzemian, i któremu 
jako przedmiot" zabawy” lub lekarstwo na nudy, 
świat cały słażyć musi na łapkach; cały ten tłum 
różleciał się, rozpryskał na wszystkie strony, 
uciekając przed śmiertelńemi pociskami Apollina, 
jak niegdyś owe Homierowskie Greki... 
__Cheąć, niechcąc i kronikarz musi śpieszyć za 
niemi, i w opuszczonym Paryżu (ma się rozumieć, 
że ten przymiotnik opuszczony, użyłem tu, jako 
metaforę tylko) najbieglejsi nawet w tym zawo- 
dzie, najwprawniejsi szermierze pióra, w pocie 
czoła, zaledwie zdobyć się mogą ma najpłochszą 
łataninę, niewartą nawet jak to powiadają.i funta 
Hłaków.. | e T A 

Ja tylko jeden, przykuty, tutaj jak pies na u- 
więzi, muszę; się, włóczyć :po . tym. rozpalonym 
bruku, wśród tych smrodliwych rynsztoków, i 
znudzonóm, znażonóm okiem wypatrywać dla 
was pokarmu cibum: -quaerens! Chociaż. powoli 
i prawie nieznacznie widzę przecież jak tu i ow- 
dzie wytykają głowy i wypadki 'brukowe, kon- 
demnaty trybunalskie, teatralne. zjawiska, salo- 
nowe. ploteczki i literackie grzechy„słowem widzę, 


nie doprowadził do tego, ażeby: swoje posta- 
nowienie urzeczywistnić. Dziwnie miękkiego 
serca- ten człowiek dziwną: miał słabość dla 
żony. Toż kiedy mu jeszcze ta żona syna na 
świat przyniosła, już ani myśli. o tem nie by- 
ło. Gdyby mu było natenczas przyszło uto- 
czyć krwi dla nićj.z pod serca, to i tójby był 
nie odmówił: a cóż dopiero rządów w swym 
domu, albo kawałka fortuny? — Myślał téz 
wtedy Stolnik: Dał jćj Bóg dziecię, zajmie się 
niem jak matka, zapragnie sama.ciszy domo- 
wój, a wtedy będzie jeszcze czasu, aż nadto, 
ażeby to co stracone odzyskać.: Aleć tak się 
nie stało, Bo chociaż dziecię już było: w.do- 
mu, ba już zaczęło podrastać i wielka była 
pora do macierzyńskićj. powagi i domowego 
spokoju; przecież wciąż po staremu dom pe- 
žen był gości, wyprawiały się. w nim rozmai- 

te festyny, bai zjazdy jakieś tak dziwne, że 

ich stolnik nie mógł zrozumieć. Ale niebawem 

musiał je przecie zrozumieć, bo.już téż i po 

wszystkich sąsiedztwach zaczęto głośno o tem 

rozprawiać: že jego dom stał się stekiem dla 

popleczników saskich, że się w nim odbywa- | 
ją potajemne narady, że się tam kują rozmai. | 
te tajemne plany, fabrykują depesze, wysy*' 
łają agenci, zgoła że owe niby głośne festyny } 


że znowy potrzeba przerwać malars drówkę ; 
ab hie lidi bieżących bps RA 

— Zacznij się” 
rozwiąza 
czerwea r. b. Po dłagich eytacj 

skaza! go na koniec sąd na trzy łata więzieni4 i 
1 4,000 franków opłaty, na zniszezenie skonfsko- 
wanych jóź, i mogących być skońfisk 
przysałość exemplarzy dzieła,. i pei zes pro- 
cessi. Z mim razelè potępieni zostali: xięgarze, 
wydawcy, Garnie” Bowrdter t Brij, ta krótsze 
więzienie i mniejszą opłatę. 

„Wypadek teń pieteśsu, który s€ 
gana w falszywóm świetle: twi 4a gramieą/sta- 
HA się wystawić, jest podług aid Jedy a ój 
sprawiedliwszych wyroków, jakie wydały fran- 
cuzkie sądy ostatnich czasów w sprawie piśmien- 
nictwa, powiedziałem już wam poprzednio co 
myślę o tém dziele Proudhona, nie będę więc tu 
powtarzał mćj krytyki, i, nie będę rozbierał tćj 
dziś, sprawy, potępionćj przez wszystkiech ludzi 
dobrej wiary i zdrowego rozumu, Powiem tylka 
że niepoprawiony i niczem niepowstrzymany no- 
tarjusz. w broszurze wydanój w ciągu już samego 
processu, w broszurze podtytułem: Późźtżón au 
Senat, za której wydrukowanie potępiony wła- 
śnie został Bry, pogorszył jeszeze, jeżeli to. była 
rzecz możebna, i tak juź okropnie żachwianą po- 
sadę swćj sprawy. 

Jakkolwiek surowy był wyrok sądu, ‘poi 
trzeba wyznać przecież, że nigdy surowsza kara, 
sprawiedliwićj zastosowaną nie była na świecie, 
Trudno bowiem znaleść większe djalektyczne 
zdolności, większą ostrość i łatwość: piórai wszy- 
stkie przymioty pisarskie, użyte jedynie tylko;na 
poparcie fałsza, kłamstwa i wykrętów prawdziwie 
szalbierskich, jak w tym dziele Proudhona Deta 
Justice. . 

Co do łatwości; z jaką kłamie wbrew i w obeć 
wszystkiego ten fraucuzki notarjasz, wszyseęy 
starzy faryżeusze piśmiennictwa; mogą za prawdę 
teki za nim nosić do szkoły fałszu. A'kiedy poe 
myślę że znajdą się tak ciasne głowy i'tak prze- 
wrotne serca, co tę haniebną rózpustę języka i 
słowa klamstwą i oszczerstwa, za ewangeliczne 
prawdy wydawać lub przyjmować będą, smutek 
mi ogarnia duszę, i proszę Boga, aby przecież 
nie wśród nąs znalężli się ci ludzie—i abyśmy 
w. świetle. i jasności Twojćj, chodzili. zawsze 
Panie!.. KT WDERNOYNE A: 

Potrzeba oddać tę. sprawiedliwość francuzom, 
że, świat; tutejszy, mało. się bardzo zaprzątał, tem 
dziełem.i tą sprawą Proudhon a—inue go r4eczy 
winna pociągnięlysstronę.  Wogólnoścż, te: lite- 
rackie katastrofy, rzadko kiedy zaprzątają Paryź 
tak dałece, jak to wyobrażają świato, powiększa: 
jace szkła tutejszych; a''szczegółnićj eudźoziem= 
skich dzienników. Publiczność paryzka, przeżuwa 
to wszystko najczęścićj, nakształt owych miętó* 
wych cukierków, które jeden niby dla strawno- 
Ści, a drugi tam nie wie dla czego kładzie dó 
gęby. ! 

Tak przeszły t 


my od processu Proudhona, który 


listo siia 


u płazem pogadanki o wyborze ! 


| 


to tylko. złaudna:pokrywka, a-w samej. ZES 
dom jego stał się kancellarją dla politycznych 
praktyk królewskich, albo hetmańskich,. albo 
nareszcie samejże Hetmanowćj wielkićj koron: 
néj, eo zresztą pod ową porę prawie wycho- 
dziło na jedno. Nie mógł już tego Stolnik na- | 
reszcie i całkiem jawnie: nie widzićć, bo i któż 
to bywał w tym domu? Oto sami wyżsi i niżsi | 
oficerowie sascy, urzędnicy królewscy, tu ja- 
kiś poplecznik hetmański niby do Krakowa 
jadący, tu -dama. jakaś Brzeżańska niby po- 
wracająca od krewnych, a już ta sławna ob- 
lubienica królewska, hrabini Kónigsmark, sta- 
ła się przyjaciółką Stolmkowóćj od serca iwy- ; 
siadywała tu czasem po parę tygódni. Bardzo 
sieto tedy Stolnikowi nie podobało, i to na- 
wet z wielu powodów. : A więc najpierw dla 
tego, że takie życie eoraz bardzićj rujnowało ` 
fortunę, która i tak już cierpiała nie mało, — 
a.powtóre dla tego, że jego żonamięszała się 
w machinacje tego właśnie stronnictwa, ,któ- 
rego on nienawidził, — a nakoniec dla tego, 
że ehłopię już dorastało, na samym wstępie 
do życia przypatrywało się ledwie nie samym 
lusztykom. pląsom i zbytkom, obsłuchywało 
się rozmów, które nie bardzo były nauczają- 
ce: dla dźiecka, ba i ocierało się także 0 ta- 


H 


przed sądem opdr ge N 2 m 
ach i wywódach, 


towamemi ia | 


do akademii Teofila Gauthierg> 0 nowómdziełku 
pp. Goncourt: sa Reine Marie NRA Dłu- 
ZK: gmit gangs się uwaga publiczńś 
p. Arsène Housstye; pod: tytu- 
łem: Le Roi Voltaire. Ja chociaż czytałem już 


wyjątki, nie” miałem przecież 


iz) 


WI © 
` 


czyny niespodziewanego i: niesłychanego dotą 
we Francji "wypadku zakładów. EET w 258 
Hrabia F. Pagrange, jeden” ze znanych tur ko” | 
niarży i karsistów, wyprowadził na te wyścigi 
młodego Konia, raz pierwszy mającego bit ga 
ie” 

sł 


L] 


nazwiskiem Ven/re-Saint-Gris. Potrzeba wie 
dzieć że p. de Lagrange, pósiada jednego zę sła- 
wanych kursowych koni we Francji, którego siła | 
i bieg dobrze są znane całemu świąti Sportsme- 
nów, Pokazuje się tedy -że spr tny właścieiely | 
zmiarkowawszy a rassy i ze składów ciała, wiels 
kie zdolności młodego Ventre-Saint-Gris, wypro” 
bował go cichaczem <i-w milczeniu «z owym to 
sławnym swoim. biegusem i przekonał. sig Że 
młody koń daleko za sobą starego kursistę zor, 
stawił, | © lai slógo W -jov 190 
"Pewny więć swojego, wprowadzając w zan* 
knięte szranki wyścigów, “nikomu dotąd niezna” 
iegó kotia--pan'Tagravge przyjął i zaofiarówał 
CO wal LG EO: „rozumieć 
żę cała Getry, rzuciła się na stronę znanych i 
doświadczonych, kursowych koni i że zatem ża” 
kłady poszły niezmiernie wysoko, W ścigi skoń- | 
czyły się. ogromną decepcją tych panów, Ventres 
Saint-Gris bowiem, zwalczył wszystkieh. przecz 
wników „otrzymał palmę zwycięztwa, i powiac 


daia | 


że p. Lagrange; wygrał tym. razem, blizko 400; 
franków zakładał, Czterykroć »stod tysiecy tkom 
wołacż'przerażeuiem: niejeden szlachcie. Ale'00 
tò znaczys=kiedy: otą-w Epsom, sławny Beadmaż 
(koń), wygrał swójemu właścicielowi niesłychasą 
szałomy summę 80,000 funtów szterlingów, cayt 
1,250,000 złótych'! Proszęż teraz tu gadać ð pie 


niądzach łub bursie. naławodd i lsyaae 
Pomimo 'gorąca LE: pomimo *opusźeżó* 
fiych po większej części 162 1 fotelów — pomimo - 
że eo wieczór dwóch lub trzech spektatorów om: 


SE RYC" OCT Z IRE DZ zz REALT AE VA 
kowe figury, których nietylko polityczne wy” 
znanie było Stolnikowi nie miłem, ale i wia” 
ra ich podejrzana, ba i moralność niepewna: 
Rozmysłat teź niąd tem Stólnik coraz tą ed 
ećj, próbował nawet i opór stawić, — ale U, 
to nie szło mu teraz. "Trzeba to było wziąć 
się: do tego wcześnićj, — ale teraz, już „pan 
obiedwiema rękami dzierżyła berło, już jéj t9 
berło prawie do rąk przyrosło. Wiedział=o! 


on o tem i nie żle, że gdyby się Ón ra to u 
śą 


wziął, toby swego dokazał koniecznie, — 
i czegóżto przeciw kobięcie. nie dokaże mę 
czyzna? — ale bał się dwóch rzeczy. Baksi? 
wiec najpierw złe to poruszać, a stąd juž pif 
kła w swym domu do śmierci, —:a powtór? 
bał się sam siebie. Bo jak był z jednéj stro; 
ny tak łagodnym i dobrym, że choćby 89 pA 
ło koło palca owinąć; tak znowu% ŚM j 
kiedyby spłonął gniewem serdecznym, „bo kt 
był gotów gwałt jaki zrobić, mógłby był Biz , 
że uderzyć a może nawet i zabić, Omal że 
miał raz. takiego zdarzenia w swojćj młogo Š 
i od tego czasu dziwnie był powściągliwy" 
Kiedy więc przyszło mu z żoną:do KOREA 
cji poważnćj, to rozpoczynał perswazja RER 
platał żarty a kończył targiem. AŻ 

y et Gr 1O D O D; 


e,Stolnia 
ATEK. 


z 


dlałych i napół zaduszonych, wynoszą narękach, 


-a Ż | 


| owćj rany społeczności, aby wyrwać jéj nożem i 


pomimo to wszystko, teatra tutejsze muszą cią“ | obcęgami tego zgniłego raka co ją toczy, i aby go 


gle i zawsze dźwigać na barkach tę skałę Syzyfa, 
tóra się publicznością zowie. Oddajmy jednak 
tę sprawiedliwość, że nie zadziwiły spoconćj pu- 
liki, nie zalały paktolem wypróźnionćj kassy— 
wszystkie nowe sztuczki i sztuki, które odegrano 
w tym czasie. 

Zapiszmy więc tu tylko następne tytuły: 1) Ne 
touchez pas a la tante, Vaudeville w lm akcie, 
pp. Xavier i Maurice Saint-Aguet, grany w Roz- 
maitościach; 2) Une femme pour Voyager, vaude- 
ville w lym akcie p. Juljusza Cordier, grany 
w tymże samym teatrze. Głapie te, bez sensu i 
ładu sztuki, w Rozmaitościach nawet, przerażają 
swą czczością, a ostatnia szczególnićj, napisana 

. w tym rodzaju, który tu się zowie z szufladami 
Piece a tiroirs służy jedynie, do pokazania pu- 
bliezności wszystkieh wdzięków Panny Nelly, 
która się w jednym akcie 3 razy inaczćj przebiera!! 

W Gaité przedstawiono straszny melodramat 
Le Pont Rouge, wyjęty z romansu p. Karola Bar- 
bara, umieszczonego w Revue de Paris. Powieść 
ta napisana zgrabnie i prowadzona ż talentem, 
straciła w tym dramacie ułożonym przez autora 
na spółkę z niejakim panem Karolem Desłys, 
wszystkie prawie swoje przymioty stylu i tych 
zwrotów myśli, które są główną i jedyną zaletą 
tego pisarza. Została więc płaczliwa i czarna za- 
słona, po za którą leje się krew, płyną łzy, wsta- 

ja topielce z grobu, słowem gdzie występuje cały 

arsenał, zapomnianych już trochę sposobów po- 
ruszania, drzemiącego z upału i znużenia parteru. 

Posłaużyło to przecież pannie Duverger, aktorce 

wychodzącćj z teatru Palais Royal — iż wstępu- 
jac w ślady, starszych swych siostr z vaudevillu, 


Doche i Page ukazała się zadziwionćj publiczno- | 


ści, z bladą strasznie twarzą, z potokiem łez i z tą 
czkawką okropnego łkania, przed którą i wół na- 
wet zalałby się łzami. s 
Zostaje mi powiedzióć jeszcze słów kilka o no- 
wéj komedji w 4ciu aktach, pp. Emile Augier i 
Eduard Foussier pod tytułem Les lionnes pau- 
vres odegranćj w teatrze Vaudevillu. Sztuka ta 
jest to jeszcze tenże sam proces piśmiennictwa, 
przeciw rozpuście i zbytkom, ale w którym wznie- 
sienie jest w krzyczącćj sprzeczności z zasadą 
processu. Wrzeszczymy na zbytek, gardłujemy 
Przeciw zepsuciu, a zbiegająca się na to widowi- 


sko publiczność, po większćj części przychodzi 
jedynie, aby eglądać niesłychanego przepychu. 
toalety aktorek—na tejże drodze zepsucia zdo- ` 


byte. 

` Ale mniejsza jeszcze byłoby o to, gdyby sztuka 
sama, odpowiadała celowi. Nie dosyć jest bo- 
wiem uchwycić jeden fakt, jednę scenę, jednę sy- 
tuację dramatyczną, aby osnuwszy ją bawełną i 
kłakami wyrazów, jak pająk muchę w około, zro- 


rzucić jéj przed oczy, % pożytkiem i nauką, po- 
trzeba naprzód, aby to ciało było ciałem prawdzi- 
wem, żywem i drgającem, a nie jakąś lalką z kar- 
tónu lub gliny. 

Owoż w téj sztuce p. Augier, główna rola ko- 


| biety — jest to kłakami wypchana lalka, jest to 


zmyślenie niezgrabne, nie naturalne, a ztąd nie- 
konsekwentne.  Występki téj kobiety, są brudne 
haniebne i podłe, zgoda, ale gdzież jest ta strona 
złudzenia, za pomocą którćj, pokrywa ona to 
wszystko w oczach świata, a szczególnićj w o- 
czach męża. Gdzie jest ta ponderacja wieczna, bez 
którćj nigdy natura nie stawi kroku jednego? 
Gdzie jest to tajemne źródło: słabości,* niemócy i 
bólu z którego potem dopiero całe morze wystę- 
pków i zbrodni wytoczyć się może 

Ani śladu tego nie widać w tćj sztuce. Widać 
w nićj: dobre, zacne, poczciwe chęci autora, ale 
też widać zarazem zupełną nieznajomość serca lu- 
dzkiego. Sztuka więc ta, jako fikcja, jako zmyśle- 
nie, jako skutek bez przyczyny. zostanie bez ża- 
dnegó wpływu i nawet nie wzruszy serca i tém 
najlekszóm dotknięciem moralnóm które czasem 
jeden tylko uśmiech, jedno spojrzenie wywołać 
potrafi. Nie rozbieram więc tćj komedji, bo nie 
zdaje mi się zasługiwać na rozbiór, potem cośmy 
kiedyś powiedzieli o talencie p. Augier i o nā- 
szych nadziejach na tego pisarza. 

We czwartek w teatrze francuskim dano pier- 
wsze przedstawienie nowój komedji wierszem pa- 
na Méry, pod tytułem: Les deug Frontins. A we 
środę w teatrze du Cirque Impérial, wystawiono 
po raz pierwszy sztukę p. Charles Edmond „Bes 
mers polaires.“ 

O pierwszćj z tych sztuk pomówimy późnićj 
obszernie, ze względu bowiem na imie autora i na 
literacką wartość tćj komedji, należy się jéj ná- 
sza uwaga. Co zaś do dragićj, powiem wam tylko 
że to jest widowisko, w którem jakby w balecie 
jakim, dekoracja i maszynerje główną odgrywają 
rolę. A że nad to jeszcze, autora jéj znacię lepićj 
ode mnie, bo Charles Kdmond jest to wasz War- 
szawiak Edmund Chojecki, nie zostaje mi zatem 
jak zamknąć tę wzmiankę tem co tu jest w ustach 
całego świata, że na te straszne upały, północne 
widowisko jest nader ochładzającym. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 

 TeLegramy. 

Tryest 18 Czerwca. Mamy tu wiado- 
mości z Konstantynopola 12 b. m. Wojska skon: 
centrowane w Warnie przeznaczone są do Bośni. 
Z Trebinji oczekują 2000 żołnierzy. 

Listy z Kanei 6 b. m. mówią, że dzięki pośred- 
nietwu konsulów uspokojenie powstania jest bli- 


bić z niej dramat lub komedję. Niedosyć jest | skie. Ahmed pasza ma przybyć tam z pełnomo- 


znaleźć jedno idrugie straszne, palące jakby roz- 
palonem żelazem, wyrażenie lub słowo, aby za- 
pewnić cały efekt sztuki. Nie dosyć tego powia- 


cnictwem dla zaradzenia skargom mieszkańców. 
lamburgiSCzerwca. Baron Adels: 
ward poseł szwedzki w Petersburgu, mianowany 


dam! Aby pójść do rdzeni samćj, do głębi tćj lub | został ministrem Szwecji i Norwegji w Paryżu. 
Pannaan amas 


wa także nie mało dawała na to, ażeby za- 
chować przyzwoitość we wszystkiem a w po- 
Życiu małżeńskiem przynajmnićj pozory zgo 
dy, więc zawsze dała na sobie coś wytargo- 
wać, obeałowała męża, a naplótłszy mu raj- 

ziwniejszych andronów zmięszanych z po- 
chlebstwami, ugłaskała na długo. I tak zno- 
wu minęło lat kilka, z tą tylko różnicą, że 
Stolnikowa przez te lata dosyć wiele jeździła, 
czasem po parę miesięcy przebywała w Brze- 
żanach, to w Opolu, to na Wiśniczu albo i 
w samym Krakowie, gdzie wszędzie z sobą 
woziła małego Jurcia razem z jego ochmis- 
trzem, mężem już siwym, bardzo uczonym, no- 
szącym suknie niby kapłańskie, ale jakiegoś 
dziwnego kroju. Dla miłój zgody Stolnik i na 
te podróże pozwalał, zwłaszcza że one mnićj 
kosztowały niż pobyt w- domu a do tego je- 
Szcze był sam naówczas zdania, że nie po- 
Winno to być bez korzyści dla chłopca, jeżeli 
się już zawczasu przypatrzy największym dwo- 
rom a przytem tćż i najpierwszym ludziom 
w swym kraju. Jeszczeż do tego pod owe 
Czasy umarł był właśnie pan cześnik liwski, 
skąd niby na Stolnikowę miała spaść cała je- 
80 fortuna, a z czego Stolnikowa nie zanied- 

ała korzystać, abystem uspokoić męża w je- 

M ` 


go zwyczajnych troskach 0 tak znaczne wy- 
datki. Ale najpierwćj już ta sama sukcessja 
przyniosła tylko zgryzotę. Pan cześnik bo- 
wiem zostawił był wprawdzie po sobie tę pa- 
rę wiosek i zostawił nad niemi opiekę najza- 
eniejszemu człeku, bo swemu bratu. Brat téż 
sobie jak najzupełnićj podług woli Stolnika 
postąpił, bo sprzedał teziemie Jmć panu Try- 
źnie, litwinowi herbu Gozdawa, a wołkowys- 
kiemu staroście, który wydając tu córkę za 
Piotrowskiego Junoszę, także litwina lecz o- 
siądłego w Lubelskiem, chciał mu dać wiano 
w własności ziemskićj. Tryzna tóż całą po- 
zostającą od długów summę jaknajrzetelnićj 
wypłacił i Stolnik ją do rąk własnych ode- 
brał, — lecz na nieszczęście odebrał ją w sa- 
mych nowych szóstakach, których podskarbi 
litewski, Pocićj, nabił-był wtenczas w otwo- 
rzonćj przez siebie mennicy a które wkrótce, 
jako fałszywe, rzucono. Na tych szostakach 
były odbite litery L. P. jako początkowe ich 
twórcy Ludwika Pocieja, lecz kiedy je potem 
rzucono, to i te litery wytłumaczono, nie Lu- 
dwik Pocićj, lecz Ludwik Płacz;.i bardzo słu- 
sznie, bo nie jeden gorzko nad niemi płakał, 
co tóż nie ominęło stolnika. Jednakże może 
właśnie to wydarzenie przyniosło szczęście, 


Małżonka xięcia Oskara szwedzkiego powiła 
szczęśliwie syna. (Indep. Bel.) 
GL A 


Londyn 18 Czerwca. Król belgijski, xiąże i xię- 
źna Brabancji i hr. Flandrji z orszakiem towarzy- 
szących im osób, przybyli wczoraj w południe 
do Douvres. Lord Croften, szambelan służbowy 
Jéj Kr. Mości, jenerał major Wylde, adjutant xię- 
cia Alberta i p. Van de Weyer minister belgijski 
w Londynie, przyjęli dostojnych gości za ich 
przybyciem. 

Dostójni podróżni wzięli zaraz osobny pociąg 
do Londynu, gdzie na stacji przyjął ich xiąże Al- 
bert w towarzystwie pułkownika Seymour. 

J. Kr. Mość król belgijski przybył do pałacu 
Buckingham o godzinie 6éj wieczorem. 

Jój Kr. Mość przyjęła swego dostojnego wuja 
przy głównem wejściu pałacu, gdzie znajdowali 
się także xiąże Artur, xiąże Leopold i xiężniczki 
Alicja, Helena i Ludwika. 

— Piszą z Paryża do Timesa: 

Między pogłoskami jakie w tych dniach krąży- 
ły, jedna tyczy się marszałka xięcia Pólissier. Je- 
śli mamy wierzyć téj wieści, tedy klimat Anglji 
nie sprzyja xięciu i jego powrót do Paryża może 
być przewidywany, również jak powrót do Lon- 
dynu dawnego ambassadora hr. de Persigny. 

— Times winszuje teraźniejszemu gabinetowi, 
a mianowicie lordowi Malmesbury, powodzenia 
jakie jego polityka znalazła w Neapolu, a jednak= 
że ogólny ton tego dziennika wskazuje niezwykłą 
nieprzy jaźń dla gabinetu.” Wiemy zresztą, że pan 
Disraeli rozgniewał ten dziennik zarzucając mu, 
bez wymienienia wyraźnie, iż ulega wpływowi u- 
przejmości złoconych salonów. 

Jak tu pogodzić tę nieprzyjaźń co do spraw .we- 
wnętrznych kraju z temi pochwałami postępo- 
wania lorda Malmesbury względem Neapolu? 

Korzystając z tój sposobności, powiemy parę 
słów względem położenia prassy w Anglji. > 

Sądzimy, że oskarżenie o przekupstwa wymie- 
rzone przez p. Disraeli w Buckinghamshire prze- 
eiw  dziennikarstwu ‚angielskiemu, było równie 
niesprawiedliwe, jak niepolityczne. Sądząc po 
wyrazach p. Disraeli, zdawałoby się, że teraz mo- 
żna w Anglji widzieć wydawców znakomitych 
dzienników na'stopie ścisłych stosunków z męża- 
mi stanu. Tymczasem tak nie jest i p. Disraeli le- 
pićj niż ktokolwiek inny móże wiedzićć jak o tem 
sądzić wypada. 

Możemy powiedzićć z własnego doświadczenia, 
że literaci do których zwróciła się szczególnie mo- 
wa kanelerza skarbu, mieli już dawno przed jego 
wyrobieniem sobie ważniejszego stanowiska parla- 
mentarnego, ścisłe: stosunki: z naszemi mężami 
stanu, zupełnie jednak niezawisłe od wszelkich 
względów prywatnych. 

Pozycja jaką zajmuje w świecie socjalnym taki 
człowiek jak eaprzykład wydawca Timesa; bardzo 
łatwo tłumaczy się stopniem osób zjakiemi oa zo- 
staje w eodzienoych stosunkach, ale gdyby on 
sam mógł przypuścić, że testosunki mogą wywie- 
rać wpływ na jego niezawisłość, pierwszym był- 


nie dla Stolnika, ale dla jego syna. Kiedy bo- 
wiem Stolnikowa powróciła z jednój ze swo: 
ich owoczesnych podróży, zaczął Stolnik bat- 
dzo ciekawie się dopytywać o wszystko. — 
Z opowiadanych przez nią rozmaitych powie- 
ści jedno mu się podobało, drugie nie bardzo, 
lecz. po kolei wziął tóż na examen i syna. — 
A był to już chłopiec natenczas prawie w ros 
ku czternastym. = Jakoż niema co,mówić, był 
układny nad podziw, mówił po niemiecku jak 
niemiec, po francuzku jak francuz, po łacinie ` 
już się jąkał cokolwiek, — ale kiedy go oj- 
ciec z katechizmu zapytał, to aż przykro by- 
ło posłuchać. Boto ani Dziesięcioro, ani Zdro- 
waś, ni Wierzę, ledwie że wiedział kto ten 
świat stworzył, a i to jakoś z luterska powie- 
dział. Pobożny Stolnik aż struchlał na to, na- 
wet na razie sam nie wiedział, co mówić, Po- 
kiwał jeno głową i jak bóbr się rozpłakał..... 
Poczciwy chłopiec także się nie mógł od łez 
powstrzymać, bo choć może nie wiedział Cze- 
mu, aleć czuł w swójem sercu, że nie mała 
to rzecz jest, wywołąć łzy takie rzewne u 
swego własnego ojca! 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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by do zerwania ieh niezwłocznie. -i | 

Dziennik ten zawsze opierał się bardzo na han- 
dlowem uczuciu objawionem przeznaród. Zawsze 
on; oświadczał się z pewnemi stosownie do okoli- 
czności fluktuacjami, zą zasadami reformy. Sądzi 
on, żę środki reformujące niepowinny ustać aż do- 
piero wtedy, gdy wszystkie nadużycia przestaną 
istnieć, Jest on przytem przekonany, że takie sa- 
me jest w tym względzie zdanie większości narodu. 

Postawa Timesa reguluje się zawsze według 
faktów dopełnionych, nigdy zaś według pustych 
rozumowąń. 

Z popieraniem gabinetu zatrzyma on się dopó- 
ki naród nie będzie miał ważnych powodów po- 
łożenią w nim swego zaufania. Wtedy żaden »zło- 
cony salonx nieprzeszkodzi wydawcy Timesa wy- 
pełnić powinność; mamy tego przykład w tem, 
źe nie wahał się głośno pochwalić lorda Malmes- 
bury za powodzenie sprawy Cag/iari. 

Wypadki tak często ukazały że fimes ma słu- 
szność, wtenczas kiedy wielu ludzi sądziło, że się 
zupełnie myli, że pubłiezność nabrała jakby insty- 
ktowego zaufania do tego dziennika i postępowa- 
nie jego uważane jest z wielką ciekawością i za- 
jęciem, 

Marntng Chronicle przed kilku dniami bronił 
Timesa przeciw oskarżeniu, które nań p. Disraeli 
wymierzył, i przytoczył fakt powszecknie znany. 
Wydawca odpowiedzialny zostawał w najściślej- 
szych stosunkach z najznakemitszemi członkami 
gabinetu koalicji, jednak to nie przeszkodziło mu 
użyć całego potężnego wpływu tego dziennika na 
usługi attaku, który zwalił ten gabinet. 

Prassa angielska jest radykalnie niezawisłą. 
Bezwątpienia kapitalista nabywszy jaki dziennik, 
mą prawo trzymać się polityki jaką uważa za wła- 
ściwą, ale i w tem powinien zachować pewną mia- 
rę z tego prostego powodu, że zmieniając opinję 
polityczną, może zniszczyć wartość $wojćj wła- 
sności. Interessa handlowe dziennika ą nie oso- 
biste względy, kierują jego postępowaniem poli- 
tycznem. Wydawca Timesa mógłby co dzień o- 
biądować u lorda Palmerston i taby nieprzeszko= 
dziło mu popierać hr. Derby, skoroby z rozmaitych 
niezliczonych wiadomości które otrzymuje z wszy» 
stkich stron kraju, nabrał przekonania, że narod 
przechylił się na stronę tego ostatniego. 

Times nie. jest bardzićj nieprzyjaznym lordowi 
Derby, jakby nim był względem każdego inaegą 
gabinetu, któryby według jego przekonania nie- 
posiadał dostatecznie zaufania narodu. 

— Times okazuje się bardzo: niespokojnym 
względem instrukcji posłanych łordowi Elgin przez 
teraźniejszy gabinet. 

Jeśli te depesze, mówi ou, zalecają lordowi El- 
gin udać się do mandaryna Kwan, który został 
wysłany na południe, aby go wywieść w pole, i 
jeśli lord Elgin usłucha tego rozkaza, w takim ra- 
zie wszystkie. pieniądze jakieśmy dotąd wydali, 
będą w błoto rzucone i w pół roku ujrzymy no- 
we zerwanie stosunków handlowych i nową po- 
trzebę wyprawy do Chin. Tymes spodziewa się, 
że w'takim przy padku lord Elgin mieć będzie mo- 
ralną odwagę postępowania dalćj według swego 
systemu izasłużęnia na wdzięczność swoieh współ- 
ziomków mą przekór ministrom, zostawiając tym 
panom odpowiedzialność odwołania go, w nadziei, 
że pierwćj uwieńczy swoje dzieło, niż pismo od- 
wołujące go dojdzie do niego. 

Dziennik ten wyrażą przytem nadzieję. że Izba 
gmin domagać się będzie dokładnych wiadomo- 
ści względem brzmienia instrukcji przesłanych 
lordowi Elgin od chwili objęcia rządów przez 
nowy gabinęż, życząc aby to co.o nich dzienniki 
franeuzkie ogłosiły było fałszywem. 

Times mówi, że lord Elgin tak długo. będąc 
w Chinach, może już wiedzićć, żę odwagą jęst naj- 
lepszą polityką przeciw chińczykom, i że lad an- 
gielski może być pewnym, 1% lord Elgin mogąc na 
miejscu osądzić trafnie co czynić wypada, i dawszy 
juź tyle dowodów umiąrkowania i oględności, nie 
uczyni nic takiego coby mogło skompromitować 
znaną sprawiedliwość i słuszność postępowania 
Anglji. (Ind, Bet ge.) 

i FRAN CJA. 

oP anyż 18 Czerwęa. Konferencja zgromadzi się 
niewatpliwie jutro w sobotę; zresztą. przyznać mu- 
simy, żę tą kwestją jakkolwiek dotykająca wszy- 
stkich interessów europejskich, zupełnie jednak 
znikła w zajęciu publicznem. Wszystko zwróciło 
się tu ku nowym ideom i zadowolenie z jakiem 
przyjęto nominację pana Delangle na ministra 
spraw wewnętrznych, uważając w-tem symptom 
polityki spokojnćj w części wewnętrzaćj, znalazło 


— 4 am 
echo nawet u naszych sąsiadów. 

W brew temu co wczoraj głoszono, dowiaduje- 
my się dziś, że sękretarjat jeneralny w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, zostanię zupełnie znie- 
siony i że dekret wtym przedmiocie ogłoszony zo- 
stanie w ciągu dwóch lub trzech dni w Manitorze, 
Naturalnie rozporządzenie to nie ma żadnego oso- 
bistego charakteru dla pana Cornuau i jako wy- 
nagrodzenie za tę posadę otrzyma on albo jaką 
prefekturę pierwszorzędną, albo krzesło w radzie 
stanu. Biegała wieść, że pan Pietri został telegra- 
fem.przyzwany do Paryża i wnoszono ztąd że mo- 
że być mowa o przywróceniu wielkićj dyrekcji po- 
lieji i bezpieczeństwa publicznego, ale co do tego 
jesteśmy na polu czystych przypuszczeń, równie 
jak cọ do zastąpienia pana Delangle w sądzie ap- 
pellacyjnym, Winniśmy jednak dodać, że co do te- 
go ostatniego, imie pana Billault dość powszech- 
nie powtarzane jest od wczoraj, i rzecz ta tém 
prawdodobniejszą być się zdaje, ponieważ pan 
Billault w téj chwili jest bez zajęcia, nominacja je- 
go zatćm nie pociągnie za sobą potrzeby zastęp- 
stwa winaćj jakićj posadzie. Wymieniają jednak 
także imiona panów Duvergeri Chaix d'Est Ange. 

Dziś uważają za pewność pozostanie pana 
Haussmann przynajmnićj na niejaki czasna dotych- 
ezasowćj posadzie. Pan prefekt Sekwany przed- 
stawił wczoraj nowemu ministrowi radę municy- 
palną, którćj pan Delangle był jak wiadomo pre- 
zesem. 

Cesarz mą powrócić tu dziś wieczorem, chociaż 
niektóre osoby sądzą, że powrót Jego Ces, Mości 
do St. Cloud może się wstrzyma jeszczę o dwa 
lub trzy dni. W dniu Z4tym czerwca uda się do 
Plombieres. Według jednego dziennika z Rennes, 
Cesarz ma w dniu 6tym i 7 sierpnia być w Cher- 
bourg, skąd morzem odpłynie w dniu 8 do Brest, 
tam przepędzi dzień 9 i 40ty, a llgo uda się da 
Quimper, 12go i tögo będzie w Lorient, 14 w Van- 
nes, lógo w Napoleonville, 16goi 17go w Rennes, 
a 18go w Paryżu. 

Słychać o wspólnćj wyprawie angielskićj i fran+ 
cuzkićj, która odpłynie zwysp Reunion i Maurice, 
dla skarcenią pokoleń zachodniego brzegu Ma- 
dagaskaru, które od niejakiego ezasu popełniają 
liczne morderstwa na statkach handlowych fran- 
cuzkieh i angielskich. 

Pan Fould powrócił wczoraj z Fontainebleau, 
wszystkie powozy Cesarskie wróciły dziś z rana 
do Paryża. j (Ind. Belge.) 

KND: PAE; 


Przeszłego roku krajowcy przesyłali z wsi do 
wsi małe bochenki chleba i anglicy napróżno ła- 
mali sobię głowę nad znaczeniem tój przesyłki, o- 
beenię zaś w rozbrojonym okręgu Guerat (pół- 
wysep na półnoę Bombay'u) przesyłają sobie na- 
wzajem związane na krzyź gałązki, co zapewne 
jest znowu jakiemś hasłem. (Neue Preus. Ztg-) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Dzieanik grecki Minerva podaje dosłowny text 
prośby przedstawionćj przez chrześcjan wyspy 
Kandji konsulom europejskim: 

Panowie konsulowie Francji, Anglji, Austrji,Gre- 
cji-Sardynji i Ameryki, my mieszkańcy miasta 
Kanea, przychodzimy złożyć panom pełne usza- 
nowania hołdy, i ucałować waszę ręce i nogi, zlę- 
wając je naszemi łzami, my wszyscy, mężczyzni i 
kobiety, starcy i młodzi, wdowy i dziewice. Przy- 
chodzimy błagać was gorąco. Ocalcie w imie Bo- 
ga jego pokorne i nieszczęśliwe sługi. Wyrwijcie 
ich z sideł i ucisków gubernatora naszćj wyspy, 
który gnębi nietylko mąs, ale i mieszkańców in- 
nych okręgów. 

Wiecie panowie konsulowie że my zgromadzi- 
liśmy się w okolicąch Kanei, ale nię wiecię może 
celu tego zebrania. Nie jest to bynajmnićj dla po- 
wstania przeciw naszemu dostojnemu monąrsze 
sułtanowi Abd-ul-Medżydowi, którego władzy po- 
zostajemy pokornie uległemi i wiernemi, ale z po- 
wodu niegodnego postępowania naszego guber- 
natora Veli-paszy, który nas uciska, ani myśląc o 
tém że przyjdzie kiedyś dzień sądu ostatecznego 
w którym każdy otrzyma zapłatę stosowną do 
swoich czynów. 

Wiecie panowie konsnlowie, że kongres pary- 
ski oświadczył się otwarcie zatém, żeby poddani 
chrześcjańscy naszego dostojnego władcy sułtana, 
byli podobnie jak muzułmanie obowiązani do służ- 
by wojskowćj. Ułożone zostało między rządem 
Wysokićj Porty i patryarchą stambulskim, że wy- 
znaczony będzie dla chrześejan podątek dla wy- 
kupienia się od tego poboru do wojska. Podatek 
ten obliczony został stosownie do, liczby, popigor 
wych, i ogólną summa ustanowioną zostąłą na 


62,500,000 piastrów za 16,000 żołnierzy. Wyspa 
naszą objętą jest tym obrąchunkiem w wysokości 
965,000 (°). piastrów i. ogłoszono nam że podatek 
ten zostanie Ściągnięty od razu za rok bieżący i 
dwa poprzednie. i 

Według sprawiedliwości należałoby zwołać star- 
szyznę wsi pięciu okręgów, dla odezytania im po- 
stanowienia sułtańskiego i zasięgnąć ich zdania:ce 
dọ sposobu pobrania téj sammy, - Mle; nie tak się 
stało. Gubernator nie kązał nawet ogłosić dekre- 
tu oznaczającego summe: wymaganą tego; pødat- 
ku. Wprawdzie; przysłał on urzędników <dla'spo- 
rządzenia ogólnego spisu. ludności Kandji, męż- 
czyzn i kobiet, muzułmanów: i elrześcjan." Potem 
naznaczył cyfrę podatku dla ludności chrześcjań- 
skićj, biorąc z zasadę liczbę wszystkich młodych 
ludzi w wieku popisowym, tęk muzułmanów.jaki . 
chrześcjan. nie ERIS jach 

; Rozdzielono ten podatek tak, że kazano go pla- 
cić starcom stu-letnim i dzieciom przy piersi. żar 
pisawszy ich wszystkich ną Jiście wieku popiso- 
wego. We wsi mająęćj 200-mieszkańców, w ehwi: 
li poboru było ich tylko 150, których zmuszono 
do zapłacenia podatku za wszystkich, a od pozo- 
stałych 50 ściągnięto podatek:wrozmaitych okre- 
gach, gdzię się znajdowali zą robotą. Podobne fa- 
kta powtórzyły się wielokrotnie. >; 

Wtedy 'to zgromadziliśmy się u bram Kanei, 
aby panom przedstawić nasze skargi i prośby. 

Żądamy i błagamy. przedewszystkiem aby masź 
gubernator opuścił naszą wyspę, ponieważ nie jest 
bezstronnym sędzią między muzułmanami i chrze” 
sejanami, ponieważ mię zostawia muzułmanom 
wolności nawracania się na religję chrześcjańską, a 
stara się namawiąć chrześcjąn do apostazji, ponie” 
waż Wysoką Porta pozwoliła abyśmy wybrali z po: 
między siebie kreteńęzyka któryby nas reprezento- 
wał w Konstavtypepolu, a on oparł się temu wy” 
braniu, i ponieważ naszych współziemków skazu- 
je na galery bez słusznego powodu, jak między ia- 
nemi uczynił z ezteremą uczciwemi obywatelami 
w wielką sobotę, y l | 

Ponieważ naznaęzą kontrybucję 34 piastrów od 
glowy, zmusza nas do robót przy naprawie dróg, 
dalćj wymaga podatku 3 piastrów od miary wina 
za dwa ostatnie lata, dalćj 10 piastrów za każdą ` 
sztukę broni, którą kto u siebie posiada. Nadto 
wymaga on 10 piastrów od każdćj sztuki bydła 
roboczego lub. pociągowego; według ocenienia 
majątku każdego ojca familji, wymaga opłaty po 
10 ad tysiąca. Sciąga dziesięcinę nawet od słomy» 
czego nie ma nigdzie w całóm Cesarstwie. Na” 
koniec po śmierci każdego chrześcjanina, kady 
ma prawo zabrać i przedać wszelkie jęgo rucho- 
mości i zapasy, a mieszkanie wypuścić w dzierźac 
wę, oddając jego żonę i dzięci na łup nędzy lub 
hańby; l ' 

Panowie konsułowie! nasza prowincja jest wy” 
cieńczona, Drzewa oliwne, które są naszem głów” 
nem bogactwem, zostały zniszczone przez dwie ©" 
statnie zimy i może kilkadziesiąt lat przeminie 237 
nim one znowu zdolne będą wydawać zwykły % 
tak waźny dla nas produkt. Winnice nasze znis% 
czone są przez zarazę, bydło wypadło, do utrzy” 
mania życia potrzebujemy obcych produktów. 
w takim stanie rzeczy, zaledwie jesteśmy w sta 
nie płacić dawną sprawiedliwą dziesięcinę, ale nie” 
podobną nam znieść nowe podatki, które nas do 
zguby prowadzą. e A 

To wszystko chcielibyśmy podać do wiadomo” 
ści panów konsułów. W pośród nieszczęść które 
nas tłoczą, w was tylko panowie, widzimy naszy“ 
obrońców. Wy sami tylko możecie ocalić życie 
nieszczęśliwym chrześcjanom Kandji. Cheiejeie: 
błagamy was. w imie Chrystusa Pana, ująć się 7% 
naszą sprawą i przedstawić nasze okropne po9%% 
żenie Wysokićj Porcie, za pośrednictwem re H- 
zentantów waszych właściwych rządów w LU 
stantynopólu. 

Na górze $. Eleuzy 20 maja 1858 r. 
(„u Podpisy. 
(Indépendance Belge) 
Wok Qu Qs/Bo s: 

Furyn 16 Czerwca. Listy otrzymane tu z 107 
bardji, Teskanji iinnych państw włoskich, zgadza” 
ja się w oświadczeniach względem pomyśloeg, 
wrażenia jakie wszędzie sprawiła wiadomość Pi 
szczęśliwem załatwieniu nieporozumienia życz%% 

o się statku Cażlzamt. ; 
A Statek ten lego osada oczekiwane są Co oi 
w Genui, ale dotąd telegraf nie doniósł nic © 


*, Piastr A koło 5 ko „ srebrem. ? 
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przybyciu. Łatwo zgadnąć miecierpliwóść iradość 


z jakąstatek ten i jego osada oczekiwane są w tem 


mięświę, po blisko dwunastu miesiącach uwięzie- 
nia w Neapolu i: Salerno., (Indep. Belge.) 


DA PRZEGLĄD | 
pismiennictwą niemieckiego. 
R: 1. LITERATURA PIĘKNA. 

(Dokończenie). 
| (Patrz Nr, Kroniki 161). 

„Wpada mi tn pod pióro drobną wiadomostka,. 
czytelnikom Kroniki zapewne bardzo miłą. Przy 
uniwersytecie Berlińskim. jest między innymi zna- 
śomity professor Maassmann sławny swoją grun- 
towną i wszechstronną znajomością starożytnój i 
starćj literatury. niemieckićj, uczony: europejskie- 
go imienia i niemnićj głośny ze złośliwych: pasz: 

wilów, jakie' na niego : msęi wy Heine w swych 
pismiach pozostawiał. Ten przed pół rokiem po- 


Qis 


słuchawszy przypadkowo tłómaczenia jakiejś pol-. 


KIEJ, piosenki —niewiem niestety. której— takiego 
.naszćj literaturze, z tój jednej: próbki dobrego. 


nabrał wyobrażenia. że od. tój chwili. pomimo lat, 


przeszło: 50 i siwój głowy, zacząk się. po polsku, 
ardzo gorliwie uczyć i podobno już nie male zro» 
ił postępy: «Av w-naszój Polsce: ileż to. jeszeze '0- 
sób, :co:nie mając wyobrażenia ani ò swym To- 
dzinnym języku ani “o literaturze, pięknego języ 
P piękoój literatury szukają u obcyek. Ale wra- 
cam do Maerckera, który W krótce" z nową try- 
logją zamyśla wystąpić. Przedmiotem jéj wielkie 
arolingów państwo, 
"nad Młot (Martel), Karol Wiełki i Ludwik: Po: 
ożny. 3 l ? 
„Także przy uniwersytecie, profesorem filozofji 
niemieckićj, uczniem Hegla i wyznawcą jego szko: 


ły jest Werder autor tragedji Kolumbus, w tych- 


dniach drukiem, ogłoszonćj, W jakiekolwiek przy 
Swoich. filozoficznych zdobyezach popadł błędy, 


tej zasługi jego-wpływawi. odmówić. niemożna, , 


Że mało kto umał w uezni i zwolennikow: swych 
taki wpoidjzapał do badań naukowych, takie roz- 
budzić zamiłówanie”do poszukiwania majwyże 


szych prawd, do zglębiania istoty wszech rżeczy,! 
Jak właśnie on. Ten heglowskićj szkoły 'szaćwnek” 
dla nauki, ta jéj cześć dla zamiłowanych w po~ 


szukiwaniu najwyższćj wiedzy i prawdy, tatehnęć 


ła Ffeglianina Werdera do uosóbistnienia i uczęze”' 


nią tych, dążności w poetycznćj formie, i bardzo. 


szężęśliwie-wybrał na, ten cel Kolumba, który tak 


wytrw ale „szukał środków urzęczy wistnienia $we- 


go pomysłu, Ten. tćź cel osiągnął autor zupełnie, 


i to tóż tylko robi jego dziełu imie, bo wielu in- 
dym wymaganjom, sztuki hynajmnigj dostatecznie 
nie odpowiedział, Sam układ dramątu, którego 
akty o lata 1-oeeany od siebie oddalone, psuje 
Jedność i eałość; 'delikatniejszego i glębsżego u- 
czucia tak niezbędnego prawdzi wemi' pięknu, tu- 
taj mało śladów. ~ = WE 

Trzeci poeta uczonego Kollegium, docent filo- 
zofji O. F. Grappe przeprowadza nas na pole po- 
ezji firyczno-opisówćj. Za przedmiot obrał sobie 
perskiego wieszcza Firduzego,.dziś „w. Niemczech 


Już dobrze. znanego i świeżego. a wybornego tló- || 
maczenia, przez Schacka. O zewnętrznćj. formie: 
tylko to nadmieniając, że ta prócz niestosownego- 
(wedle mego zdania) do tego rodzaju poezji WY; 


oru zwrotki ośmiozgłoskowej czterowierszowćj, 
pod | każdym względem zadówalnia, podaję, zá“ 
miast EE kozd:k sądu, o pięknej tego poe- 
maty _tręści, treść samą. w jak najkrótszych sło- 
wach. p=] ) 

U stóp troau młodego sułtana perskiego Mah- 
muda, śpiewa Abul Kazem Manżur pieśń o Isflen- 
dirzę i Rustemie, a młody sułtan do głębi wzru- 
szony jćj pięknością, nadaje póecie miano Firduzi 


to jest Rajski i wzywa go do wyśpiewania dzie-. 


jów jegó przodków. Firdużi chroni się: więc 
z wiernym sługą Irą doustronnój pieczary, i pods 


Czas gdy sultan całą Azję podbija, on przez 25 


f 


| al 


at śpiewa przeszłość Persji, i wyśpiewał 60,000 
wierszy, a za każdy wiersz przyrzekł mu sułtan 
zaplacić dubeltowego tomana w złocie. Mahmud 
Powraca z ostatnich wypraw, pieśń też skończona, 
Wierny Ira badobnie ją spisał w dwóch exempla- 
Tzach, jeden dla sułtana, drugi dla wieszcza. 
Mahmud wraca do stolicy Gasny, a Firduzi po- 
Syla mu swe pieśni, i czeka w. mieście na nagrodę 
o za te pieniądze myśli swe rodzinne miasto 
huş opatrzyć w- wodę, na którćj mu zbywało. 

e zazdrośni. rajcy namawiają sułtana, który 
sam jeszcze- tych pieśni nie czytał, by niepłacił 
otem, alesrebrem to morze wierszy. Sułtan usłu- 


Sas. 


tytuł pojedynczych części: 


s 
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chat, a Firdazi zawiedziony, obrażony; rozdzieła: 
srebrne tumany między: sług; co je przynieśli; i 
| uehodzi:przed gniewem 'suitaua do swej cikrytej 
groty, część swego: exempłarza pali, a rozerwa- 
„ne ułamki każe rozrzucać między gminnych śpie- 
waków;, ą do'sultana pisze pieśń pełną żółci iszy- 
| derstwa, w którój” go nazywa synem niewolnika 
że” przyrzeczenia: nie dotrzymał, i tę pieśń także 


| rozkazuje swemu słudze, rozrzacić między lud, a 


sam uchodzi -dọ Bagdadu. Sułtan: się wścieka 
przeczytawśzy pieśń zemsty, a w szaleństwo wpa- 
da, gdy jego matką zapytana. o jego pochodzenie 
‘dwuznaczną daje odpowiedz, a lud tym czasem 
Śpiewa zwrotkę Firduzego: .,Niewolnika jest on 
synem, przyrzeczenia nie dotrzymał.'* Więc w roz- 
paczy rzucą sułtan trop i stolicę i przebrany szu- 
/ka uspokojenia w wędrówkach, atymczasem wy- 
słał poselstwo do Bagdadu o wydanie poety. 
Po świecie chodząe, na jakiemś ludowem zbiego- 
wisku przysłuchaje się z pospólstwem przećudućj 
pieśni o jednym starodawnym szacha perskim, 
hójnie nagradza starego śpiewaka: i dowiaduje 
się od niego, że to ułamek z pieśni Firduzego, któr 
rój nikt całćj nie posiada, ani nie zna, którćj'tyl- 
ko ułamki bez związku między ludem krążą. Ta 
pieśń przypomiha sułtanowi jego niesprawiedli- 
wość, uspakają jego umysł i powoduje do;wysła:: 
nia * drugiego: poselstwa do Bagdadu, tym, ra: 
zem +2 wezwaniem ,* by: Firduzi 'jako' przyja* 
ciel Mahmuda wrócił do Gasny. Ale Firdizi juź i 
z Bagdadu uszedł, ba Kalif żądał od niego:by” 
śpiewał klęski staré) Persji, zwycięztwa nad nigi 
Kałifów « « niewiarę; Mahmuda, a Firchizi że był. 
persem, z pogardą odepehwął taki rodzaj zemsty:i 
przysłagici uchodził dó'rodzmnego Thus spocząć 

w mogile, kiedy właśnie poselstwa Mahmuda za- 

witały. do Bagdada. Z/tymu gdy. próżno wracają, 

spotyka się niepoznany Firduzi.w drodze, oni go. 


a 


qniawę — zapewne ztąd wywodzą się Szreniawicj,: 


| ród: tak: żnakomity w dziejach: naszych. - Dobrze 


(ciemno było; gdym mijał kościołek w: Piendoci-: 
„nie; '0 ile:dojrzćć moglem, architekturą przedsta” 
wia zewnątrz motywa stylu romańskiego. Z tćje- 
poki budownietwa niewiele: nam zostało pomni- 
ków, wartoby więc było bliżćj obejrzyć. taki- zae: 
bytek. Gdy się przejedzie Działoszyce (z kościo- 
łem takżena bardzo stąry vi yglądającym), Micha- 
łów i Góry, niknie pagórkowatą piękna okolica, 
a kraj jakby w morze, w piaski rózlewać się po- 
czyńa. Jak też już Nida pokaże się: pod Pińczo- 
wem, to pożegnać ci się przyjdzie z rozmaitością; 
a nudno: bo piaskiem i laskiem, aż po Kielce, ja- 
dac na:Chmielnik) wlec się będziesz. Kiedy juź: 
taką przebywam okolicę, zwykle 'coś mi 'sze=' 
peze, że ludzie pewno tu za religijnemi uganiali 
się nowinkami. Fym razem nie omyliło mię praed 
czucie, boć nie trudno przypomnióć sobie w Piń:: 
czowie: Stankara, Statorjusza isŁaskiegó;  dalój 
Gmojno, Raków, Chmielnik, Szczecno, w*szesna=: 
stem stuleciu gniazdowe siedziby arjanów i socy=* 
njańów. ron 
Okolica niezawodnie nie jest bez wpływu na lu=! 


dzi; toć inny góral, a inny znów mieszkanieemad=' 


morskich brzegów; inączćj działa na nas i uspo*- 
sabia Ukraina, inaczćj brzegi Wilji, Dunajca, inas 
czéj znów 'Tatry lub: krakowskie: Podgórza. Berd 
lin osiadły wśród: piasków, lub; północne Niemcy” 
wrzosami zarosłe, sam4 już przyroda'na mieszka** 
nia dla zimnych racjonalistów przeząaczyła.  Pie' 


Ja tam więe piwo, i (jako ów co się podchunieli) : 


marząc filozofują; to mgły: moralne; co ani uniosą 
człowieka w podniebne obłoki, ani go po ziemj 
chodzić nauczą; zwilżą tylko i rozmoczą, (że” tak 
powiem) duchową sprężystość i zgaszą: ten ogień 
co tleje'w istocie trzeźwego człowieka.o'Nie lubię 
tych mglistych: sentymentalności, 'a tak mi się to! 


zabierają, na swe wiełbłądy; a on im ną noclegach | jakoś z jazdą. piaskami spowinowaciło, że: w cós- 


dośpiewuje ułamki tych, swych pieśni, którą oni 
tylko, kawałkami śpiewali. Tak go wiodą niepo- 
znanego až pod Gasnę, ale tam podziękowawszy 


wych laskach i piaskach okolicy Pińczowa, niby 
na straszydła stawały mi w myśli berlińskie io 
hamburgskie Niemcy, o sprawach wiary reżoma=' 


im odłącza się. od nich; mówiac; że musi iść ku | jące. W XVlIstuleciu musieli tù:w-tych'okolidach 


Thys swemu, rodzinnemu miastu, a oni dopiero 

po niewczasie wpadają na myśl, że ten stary śpie-.. 
wak to musi. być Firduzi, który także rodem 
z Thus. On swe miasto „znalazł zawsze jeszcze 
bez wody, ale jakże wszystko w niem inaczćj; -on 

tu już nikogo nie zna, i jego nieznają. Idzie szu- 
kać rodzinnego domu, tu jeszcze wszystko po da- 
wnemu, puka i znajduje jeszcze przy.życiu. swą | 
siostrę, 09, Qd tylu. lat jego powrotu czekała. 
Drugiego dnia ma jéj swe przygody opowiedzićć 
ale drugiego dnia, nie doczekał, 

|! Skromny jego pogrzeb spotyka się w bramie 
z uroczystem  poselstwem' sułtana, który mu i úi” 
mówione za pieśni piemądze i liczne kosztowne 
dary przesyła, Firdazi nie żyje ale znana jegó 
myśl zaopatrzenia miasta w zdrową wodę: siostra 
na ten cel przyjmuje pieniądze, wierny Tra godzi 
robotników i krótce przez miasto płynie koryto 
zgór dalekich sprowadzonćj krynicy, źródła zdro- 
wia i ochlody- sprowadzonego pieśnią, a między 
ludem wieeżnie płyną jego pieśni. i 
Nie wiem czy w najnowszych czasach w litera= " 
turze pięknój u Niemców, pokazało się cokolwiek 


równie nadóbnego, ale wiem, że w ostatnim roku s 
więcój nie ukazało oryginalnego; 0:czem:= » 


nie się 
byrtutaj jeszcze można wspomnieć. 
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W OKOLICE KIELC, PIŃCZOWA I CHMIELNIKA. > 


Rzeczka Szreniawa, —Koscioły w Prendocinie i Działo- 
szycach.„—Okolica. Pińczowa i. jéj wejrzenie. — Wpływ 
miejscowości na, ludzi ——Dwory różnowierców w XVI i 
XVII stuleciu. — Pińczów, — Chmielnik.— Kije. —Pierz- 
chnica, —Szczecno — Bitwa nad Mozgawą 1195 roku. — 
Potyczka z Tatarami pod Chmielnikiem 1241 roku. — Bi- 
twa Klisowska.—Stroje i fizjogiómja chłopów ta okolie 
Chmieltika.— Obrzędy: kłapacz, turuń.— Lud w sztukach ` 
pieknych idzie wolno zarezultatami, jakie wydają wieki.—= 
Kielce, zbiór pD: Zielińskiego. - -Chęciny: = Jędrzejów. — 
(Miechów, zbiór p. Piątkowskiego,— Więcławice. 
(„Nie ujmuję pisma tego w żadne ramy mono- 
grafji jakićj części: kraju, bo tego spełnić nie mógł- 


żyć ludzie podobni do filozofów z nad-Sprei. I tie 
dziw: — sąsiedztwa dawnićj odleglejszć tutaj: za-D 
pewne:były niż dziś, bo większe s bary wdwór od 
dworu oddzielały; kommunikacje tradniejsze,ad- 
dalenie od stolicy, sprawiało zimniejsze traktowiat /- 
nie spraw publicznych; a więć cóż «miał robić: 
człowiek rzucony z myślami, «sam jeden wszech- 
władny”pan wśród kilkusęt ehiłopów i kilki ty- 
sięcy morgów lasu i piasku? Otodalćj wdas ze / 
strzelbą:ismyśl też, jakby: ułaskawione: zwierzę,” 
co sobie woluośsé „dawną przypomniało, uciekła | 
w głębię borów i „dalejże nurtować. W około 
pustka pustka, równia i równia; ani piękne drze-= 
wo'stanęło: gdzie pojedyńczo, abyś spojtzak nańi 
myśl, niby bociana, asadził ma: koronie jego; ani 
kościelna wieżyca strzeliła gdzie z wieńca ochat i 
z łona ludnćj wsi, eoby cię od: ludzi do Boga po-; 
wiodła:po krzyżu co tkwisu wierzchołka, +Gdzie 
tani;; wsie uciekły za lasy; lub „się chaty po głębi: 
boru rozbiegły; : drzewa; jakby im straszno było» 
stać samotnie, skupiły, się w gromadę: niby wylę=: 
kłe/owce.' Asto życie, costo w górzystćj okolicy” 
wszędzie widne i weselem napełnia serce, a oka” 
radością poi, to-życie: co płynie na łodziach i 
statkach u pobrzeży rzek większych, i to życie co; 
rumąkiem z tozpuszeżoną na wiatr. grzywą pędzi 


| stepem choćby mogilnym szląkiem, i to; wreszcie, 
a] co siadłow ludnych wsiach, pomagając ludziom 


do pracy i. skrzętnych żabiegów, — wszystko to. 
życie uciekło tu w głębię boru, w owe haszcze, 
gdzie nawet zwierz umierać tylko chodzi, aucjiekł- 
szy, jako mgłą, osłoniło się tajemnicą. I człowiek 
najpierw ze sforą psów i strzelbą, potem. z my* 
ślami tylko, idzie:w toraz większą. głębię i gąszcz, 
śledzić. za tem życiem, rozrywać ową tajemnicy / 
zasłonę. „Myśl pada ciężko w rozmyślanie, prze- 
chodzą posępno bez czynu długie godziny, dnie.i 
lata, a w końcu rozwijają się pojęcia, utopijne, 
abstrakcje. - Jeśli; też same różnowiereże kwestje 
weszły w głowę jakiego: szlachcica, „co ;siedział 
gdzieś w ludnćj, bogactwem przyrody i rozmai- 
tością strojnćj okolicy, zjawiły się one gwałto- 


bym, ponieważ jeździłem nie dla badań;: ani z za-.$ wnie, raczćj serce niź rozum zajęły — byłto szał, 
miarem i możńością wstępowania wszędzie gdzie Ę co wkrótce przeminął, ledwie że nie dzwonek, co 
ca ciekawego! na drodze było; jechałemzimą, więc .| weń na Anioł pański uderzono, lub rozsądny są- 
zamieć śniegowa, gruda po drogach, krótki dzień | siad, rozbroił niedowiarka i juź ei po herezji; tutaj 
i dojmujący mróz, ciągle oddalały: i zasłaniały | wychodzi z lasu na świat uparty reformator wia- 
przedemną mawet to, cobym «chciał i mógł 0-'| ry i.społeczeństwa. 
glądać. i Nie.stawiam tego; co tu : piszę za regułę; ale 
Wybrawszy się o południu z Krakowa, zmierz- | wpatrując, sięw przeszłość tych tu stron, ta- 
chem już około Słomnik spotkałem rzeczkę Szre- | kie dzieje ludzi czyta się z dworców co po nich 


pozostały. 5 

Komnaty opowiadają więcéj o człowieku, niżby 
powiedziała biografja lub dziennik przez niego 
samego napisany. Dom, to wielki hieroglif, któ- 
rym człowiek pisze ostatni wyraz, eharakter, 
historję swego myślenia, swoich upodobań i du- 
szy samćj. 

Obejrzyjmy taki oto dwór jeden, niegdyś przez 
różnowierców zamieszkały, a poznasz iinne na 
pierwszy rzut oka, bo prawie wszystkie w okolicy 
podobne do siebie. 

Jako piętrowa wielka kamienica, stanął dom 
wśród piasku, pod wolno spadającem położystem 
lekkiem wzniesieniem, naprzeciw borów i równin 
okiem nieprzejrzanych. Ogromnemi pustemi sie- 
niami, w towarzystwie witającego cię echa kro- 
ków własnych, wchodzisz w ów bezkształtny bu- 
dynek: tramy belek podpartych pękatemi słupa- 
mi, ułożyły pułap sieni owych, co wyglądają na 
jakąś indyjską świątynię. Ta pustką, jakby pró- 
źnią duszy, gdy ją wiara opuści, wchodzisz na 
sztucznie w powietrzu zawieszone wschody, zkąd 
znowu, zanim się ujrzysz w komnatach,  widny 
las belek podpierających stromo rozpięty dach o- 
gromny. Wszystko tu wspina się w górę, z gru- 
bych, ciężkich podstaw, opartych ma cyklopo- 
wych murach, a w owym labiryncie podpór wi- 
dać wysilenie. Gdy przeciwnie gdzie miłość sta- 
wia, tam cienki słup podeprze wiele, bo go wznie- 
siono z wiarą, że stać i podpierać ma. Ci- co ta- 
kie jak ten dwór budowali domy, ani pojąć byli 
zdolni, jak się to dziać mogło, że niejedna śre- 
dniowieczna katedra z smugłćj rozwinęła się ko- 
lumny. i 

Wejdź do tych komnát: ponurych a wielkich, 
to chciałbyś sam uciec choćby do lasu, bo ci smu- 
tno itęskno jakby w więzieniu. Jakże szorstcy 
ludzie siedzićć tu musieli, że im nawet nie przy- 
szło na myśl, iżby się bór przydał na opalenie 
tych sieni i korytarzy? wicher swobodnie przy- 
chodził aż pod sypialną komnatę, jakby chciał 
wywabić pana na pohulankę do tych głębin le- 
śnych, gdzie tajemnie strzeże. 

Domu nie otacza ogród, tylko cztery ściany 
dworca odsłonięte patrzą na wszystkie strony. 
Ogród to wieniec, bo miłość kwieciem opłata spo- 
kojną strzechę, a konarami drzew w cieniu przed 
wichrem i upałem chroni przybytek szczęścia i 
trudu. I któż tu miał pielęgnować kwiaty i dbać 
o owoce, kiedy dusza targana niepokojem, wyry- 
wała się w polei dolasu, na rozbrat z tem wszyst- 
kiem, co tylko pod ciepłem i światłem wiary krze- 
wić się może? Myślisz źe z pola, jak ze stepu 
Ukrainy, wracał pan owego dworca, z duszą roz- 
kołysaną poezją co od mogił wieje? myślisz, że 
się orzeźwił, jak ten co orła śledzi na Tatrowych 
szczytach? Nie — tylko burza wśród lasu nasze- 
ptała mu powieści o strachach; nie widział ani 
stepu, co uczy patrzyć bujnem okiem w szerokie 
przestworza świata, ani gór co wysoko myśl czło- 
wieka wiodą, alełomot drzew obalonych wichrem, 
zagłuszył w nim zasłyszaną u kolebki wesołą pio- 
senkę; a z lasu jeśli kto wyszedł przeciw niemu, 
to niedźwiedź lub wilk; gdy bagno natrafił, to 
nadeptał węża, albo też żaba ku niemu wyj- 
rzała. 

To teź i podania jakieś smętne tutaj, i pieśń 
wlecze się z ust ponurym tonem, a jeżeli się spy- 
tasz, zkąd się jakie głazy wzięły, to ci prawią, że 
je tu djabli nosili; jeśliś ciekawy nazwy pagórka 
jakiego, to ci powiedzą, że się Strasznowem zo- 
wie (pod Chmielnikiem). O wspaniałe, zalecające 
się sztuką kościoły, obrazy, piękne pomniki, nie 
pytaj, bo żadna przeszłość różnowiercza nie zo- 
stawiła po sobie śladów w dziejach sztuki i ar- 
chitektury. 

Wreszcie, zkądby się tutaj wziąść miały gro- 
bowce? W XVI stuleciu różnowiercy zniszczyli 
pewno co zastali w świątyniach po przodkach 
swoich, a sami albo tu nie legli, albo poszli gdzie- 
indzićj skonać w pokucie, lub miłość nie ogrze- 
wała przy śmierci ich bojującej duszy; a więe 
protestującym przeciw wierze świętćj, nie stanęły 
pomniki. 

„Z takićj miejscowćj przeszłości i w takićj oko- 
licy, tylko na fabryki tradycja wystarczy. To teź 
ęaża przyszłość tych tu stron leży dziś w kopal- 
niach i fryszerkach żelaza. 

Inną postać mają teraz te domy, w których 
wyszukiwaliśmy śladów do naszkicowania obra- 
zu, jak wyglądało to zakącie w XVI i na począt- 
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kommunikacją, wreszcie samem patrzeniem w cały 
ten ruch postępu, co jak szalone koło rozpędu, 
każdego porywa za sobą, nie można zdziezćć, 
choćby w najposępniejszćj okolicy. To też na 
rozstajnych drogach stanęły kapliczki i krzyże, 
jakby na zażegnanie odległćj przeszłości; a pełne 
miłości, oświaty, rozbudzone umysłowo obywa- 
telstwo i zacni kapłani, zamieszkują dziś okolicę 
Chmielnika i Pińczowa. 

Położyłem tu pióro, aby odczytać komuś com 
napisał. 

— Jak myślisz? czy jest w tem prawda? 

— Jest, ale nie ze wszystkiem; wydasz sobie 
tem publiczne świadectwo, Żeś nie myśliwy. Nie 
czuje tego czem jest bór, kto nie ugania się po 
nim ze strzelbą na ramieniu, ży 

— Dobrze, więc pozwól że napiszę coś mi po- 
wiedział, a będąc da Bóg kiedy znów w tój oko- 
licy, pójdę na polowanie. 

Ależ... na mnie widać po staremu zadziałały 
bory, bom wpadł w rozumowanie nielada, zamiast 
opowiedzićć co gdzie widziałem. Wróćmy tedy do 
Pińczowa napowrót. : 

O miasteczku tem doszła nasdykejaróźżnowier- 
ców XVI stulecia, że ono było: ntdum purae ve- 
ritatis a Deo electum, i było gniazdem, od śmier- 
ci Zbigniewa Oleśnickiego, po którego skonie u- 
sadowili się tutaj kalwini i arjanie, trwając aż do 
Piotra Myszkowskiego , biskupa krakowskiego, 
odkąd się datuje ordynacja pińczowska. Lubo 
dzisiejszy kościół po-pauliński w stylu rokoko 
XVII stulecia, nie.ma nie z wieku Oleśnickiego, 
fundatora swego, przecież tu i owdzie tarcza 
z herbem Dębno, przypomina Zbigniewowe jesz- 
cze czasy. 

W klasztorze tym przez lat kilkanaście za pa- 
nowania Zygmunta-Augusta, zwingljanie i inni 
nowowiercy mieli szkoły, siedzibę, a długo od- 
prawiali tu zjazdy i synody swoje, począwszy od 
pierwszego w Polsce, który tu nastąpił d. 1 maja 
1555 roku. Jak wiadomo, Daniel z Łęczycy za- 
rządzał tu kalwińską drukarnią, zanim cała ta 
synagoga protestantów przeniosła swą rezyden- 
cję do Rakowa. 

Okolica samego miasta Pińczowa jeszcze nawet 
ładna; oprócz kościoła, dziś parafjalnego, wspo- 
mnićć tu wypada o klasztorze Reformatów na 
przedmieściu Mirowie; wreszcie o szczętach mu- 
rów okalających i dwóch zamkach tutejszych. 
Czacki czynił tu w grobach arjańskich poszuki- 
wania. (Patrz Starożytna Polska Balińskiego i 
Lipińskiego Tom II str. 357). 

Przez Chmielnik jechałem znów nocą, a więc 
xiężyc tylko pokazał mi- murowany kościół, na 
XVII wiek budową wyglądający. Przy drodze 
zaś od Śladkowćj, na wzniesieniu stoi wśród 
cmentarza kościołek, o którym (o ile dojrzóć mo- 
głem). można zanotować, że jest gotyckićj archi- 
tektury. 

Chmielnik od roku 1551 do godności miasta 
podniesiony, znakomite zajmuje znów miejsce 
w dziejach różnowierstwa. Tu był zbór, przy któ- 
rym umarł pastorem Jerzy Schomanus (w. roku 
1591); czasy Zygmunta Illgo naniosły w te stro- 
ny walki religijne, a arjanie zbierali się tutaj wte- 
dy na zjazdy, radząc o sobie. We wsi Kijach, o 
dobrą milę na zachód Chmielnika, kościół ma być 


fundacji Piotra Własta Duńczyka (w roku 1120), 


ale dzisiejszy budynek z ostatnich czasów po- 
chodzi. Miasteczko Pierzchnica nad Pierzchnian- 
ką, należało do dóbr królewskich, wraz z dobra- 
mi Szczecno, wchodząc w skład starostwa szy- 
dłowskiego. Koniecpolscy, a po nich Sołtykowie, 
byli tu starostami. Murowany kościół Pierzchnicy 
stanął zapewne wkońcu XVH lub na początku 
XVIII wieku, bo taki czas naznącza mustyl jego. 
Nadedrzwiami wisi tu obrazek altempra na tle 
złoconem, pędzlem szkoły staro-niemieckićj w X V 
zapewne stuleciu malowany. Przedstawia on św. 
Mikołaja po prawój i św. Stanisława po lewej 
stronie, a jest o ile sądzić mogę z pamięci, kopją 
najdawniejszego z obrazów katedry krakowskićj, 
znanego z Wzorów sztuki średniowiecznćój (Se= 
rja L) Krakowskie wyobrażenie bardzo jest 
zniszczone, więc możeśmy się mylili, pisząc, że 
przedstawia śś. Wojciecha i Stanisława. Pierz- 
chnicki obraz dochowany dobrze, mógłby omył- 
kę sprostować, okazując, iż nie św. Wojciech, ale 
św. Mikołaj stoi obok św. Stanisława; mając tu 


ku XVII stulecia. Dziś łatwo ludziom w yrwać się į w ręku Wzory sztuki, możnaby rzecz dokładnie 


duchem z tych pustyń: gazetą, xiążką, ułatwioną | sprawdzić. 
W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 12 


DONIESIENIA. = 


Wyszedł Nr 25 Ruchu muzycznego i z» 
wiera: Słowiańskie biesiady w Wiedniu przez Wacła- 
wa Dundera. — Gawęda o sobie (ciąg dalszy) przez 
Orfeusza Dudaszka, — Koncert w salach redutowych 
(przez pp. Apolinarego Kątskiego, Leopolda Meyer, 
Dobrskiego). — Korres pondencja z Kalisza przez A. 
Nowości krajowe i zagraniczne. (Ner. 324— 1). 


Xięgarnia K BERNSTEINA, przy ulicy Miodowej Nr 
6, otrzymała następujące nowości: Kalejdoskop życia 
przez Jana z nad Berezyny I tom kop. 80. Kohn A. 
Rośliny pastewne ich uprawa i pielęgnowanie I tóm 
rs. 1. Listy Cześnikiewicza do Marszałka I tom rs. 1 
kop. 50. . Mieczyński, Pszezolnictwo polskie I tom rs. 
t. Odyniec, Felicyta I tomrs. 1 kóp. 20. Sejtman, 
Przewodnik dla kupujących konie I tom kop. 75. Go- 
spodarstwo duchowne, modlitwy zebrane staraniem X* 
Piotra Skargi I tom 90 kop. Uwagi chrześcijańskie na 
każdy dzień miesiąca przez X, Bouhours I tom 25 ke 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Cieszkowski Kajetan ob. 
z Starościna nr 634, Chra- 
powicka Adelajda Żona 
pułko. z Petersburga nr 
1296, Chylińscy Karol ob. 
z Ojcowa i Apolinary ob. 
z Brzozówki nr 4574, 
Czyński Alex. i Daniłowski 
Jul. studenci uniwersytetu 
z. Petersburga nr 625, Do- 
biecki Teodor, ob. z Koła- 
cinka nr 476, Dębowski 
Miko. ob z Tokar nr 454, 
Fudakowski Ign ob. z Żmu- 
dzi nr625, Gorzeński Piotr 
obyw z Opoczna nr 625, 
Grabowsks Włodzi, oby. z 
Zawad nr 545, Grabowski 
Maxy. oby. z Zukowa nr 
1356, Karscy Alex. i Mie. 
ob. z Grójca nr 625, Mo- 
rawski A!fonsob. z Strzał- 
kowa nr 6ł5, Markiewicz 
Sewe. student uniwersy 
tetu z Petersburga nr 495, 
Ochocki Józef ob. z Kijo- 
wa nr 634, Pruszyński 
Djonizy dymis. sztabs-rot- 
mistrz z Kijowa nr 570, 
Tresków Hen. oby. z Cho- 
dowa nr 444, Zalewski Ze- 
non ob. z Kowna nr 634, 
Zielonka Leop.ld obyw. ź 
Skrzydlewanr 541, xiążę 


(Nr. 323—1). 


Czetwertyński Włodzimierz 
dymis. sztabs - rotmistrz 
gwardji i xiężna Caetwer- 
tyńska Matja frejlina dwó- 
ru J. ©. MOSCI z Paryża 
nr 414, Rau Fryd. kupieo 
z Wrocławia nr 602. | 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bielski Jul. ob. do gub. 
Grodzieńskićj , Dobiecoy' 
Mateusz ob. do Łyszko* 
wie, Kazimierz ob. do Po- 
tworowa i Lud. obyw. do: 
Paprotni, Leduchowscy Jal. 
hr. do Sandomierza i Jam 
hr. do Łaskarzewa, Niem- 
cewicz Jan ob. do gubernji 
Grodzieńskićj, Orsettowie. 
Jani Józef ob. do Oporo- 
wa, Rulikowski Hen. oby. 
do ,Swieżów, Szydłowski: 
Edward oby. do Kupięty- 
na, Weresaczak Wine. ob. 
do gub. Grodzieńskiej ,- 
Walewski Konrad hr. do: 
Jedlvy, Zabłocki Lud. ob. 
do Oporowa, dawrynowicz” 
Alex. radca stanu do Karls=. 
bad, dubieński Hen. oby.» 
do Landek, Potocki Mau-: 
rycy hr. do Galicji, Sze-, 
ferJakób emeryt do Karls- 
bad, Szczyt Michał ob. do: 
Paryża, Turno Hipo. oby: 
do Berlina. 


— Wczoraj odpłynęło na dół rzeki Wisły statkiem 


parowym Niemen osób 38, 
Narew osób 28. 


przypłynęło zaś statkiem” 


KURS GICŁOW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 23 Czerwca 1858 roku. 


Monety. 


ądano płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop" = 
———————2005 


Pół-imperjały rossyjskie . + | — 5|j 42 
Dukaty hołlenderskie nowe ważne > . |-—-|-|= | — 
Papiery. 
Obli. skar. aY) za 100 rs. (oprócz kup.) | 91 | 33 | — | — 
Bilety skarbu Rrólestwa Polskie. (4%4,Y,) | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz i 
kuponu) (4%) . za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz s 
kuponu) (4%) . za 15 rs. | 14 | 80 | 14 | 77 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) EA) RE R E ne GA PFALZ 
Cert, banku na obl. cz. lit. A'na 300 zł. | — | — | — | — 
z S lit. B. na 200 zł.bez proc. | — | — | — | — 
" m x roceutowe (5%) | — | — | — | 
Dowody Kom. Centr. Likwtd. za 100 zło RE. BEA CT 7 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprocz kuponu (5%) + «+ . . a paa 
n y RET z roku 1855,| — | « | — |": 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. .. „| — gie i 2 
Obligi Współki Żeglugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 | — | — |] —| 7. 
W e x le z dnia 81 b. m. j 
Berlin 100 Tal. 2 M.| 99 | 30 | 99 | 7 
" ajtżeż00 BLI GŁY $ 100 Tal. k, t.| = — <- n 
Gdańsk , «+ (**: « .100.Tal.: |2 M.| mto | — | = | 7 
aou «yo eoero 100 Tal. Jke — | — | "lo 
Hamburg. «: * + + 300BMk. |2M.| 149: 40 | — | 7 
Londyn + + « 1 Ft; St. |3M.| 6 | 64 | — | 5 
Moskwa 100 Rs. |k. t.| — | — | 99 ad 
Petersburg 100 Rs. |1M.| — | — | 99 | 5 
mt że 100 Rs. |k. t.| — | — |= | 
Paryż > > 300 Fran.|2 M.| 79 (57 — | Z 
RZE 300 Fran.|1 M.| — | — | — | _ 
Wiedeń . 150ZŁR./2M.| 97 20 | — | D 
Wrocław . 100 Tal. [2 M| — | — ' — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop: 
od listów zastawnych kep. 


(dein) | od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — ko, __ 


(24) Czerwca 1858. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 
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